
PRENUMERATA MIESIĘCZNA:
Za 1 wyd. „Porań.* lub „Wlecz.* 440 M 

Z dostawą w n.iejsca 
lub przesyłką pocztow. iOO M

Za g r a n ic ą .....................  650 M
Za 2 wyd. „Porań", i „W lecz * 880 H 

Z d.vu razową dostawą 
w m iej.cu lub j.nasył- 
i ą  pocztową . . . 1000 M 

_______ Za granicą . . . .  . 1250 M
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Rękopisów nie zwraca się. — Telefon redakcyjny Nr. 15.
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Delsgacya wii. aktu złaszenla z  P i ska ale podpisała. 
Rząd dziś stawia w  izbie kwesfye zaufania.

W drugiej połowie marca br. ukaże się nakładem■ M W B H n a u m  - f l i  r  V I ,  ................................... .

„Spótk: Akcyjnej Wydawniczej** pod naczelną redakcyą prof. Rudolfa Wacka 
pierwszy num er tygodnika ilustrow anego p. t.
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Treścią jego będą nie tylko fachowe, wszystkie bez wyjątku rodzaje sportu obejmujące artykuły 
znanych działaczy polskich na po u wychowan.a fizycznego naszej młodzieży, nie tylko

recenz e i sprawozda ia z zawodów footbalowyeh, lekko­
atletycznych, wiośla sklch, nływackkn, zimowych i t  p.
lecz również stały dział literacki, obejmujący powieść sportową, nowelę 
—  —  myśliwską czy też utwory okolicznościowe. •— —

Wiele miejsca poświęcimy SPORTOWI W ARMII, 
jak  również SPORTOWI ZAGRANICZNEMU.

Wiele miejsca poświęcimy na łamach naszego tygodnika hippice, łowiectwu i ryfcołostwu. o r -...
wamy się wywołać tem zainteresowanie naszych sfer zi mLńs.dch, które po wie(kszej częśJ osie  ̂
dlone zdała od miast, pozbawione są pism roztrząsających wiaśnie na swych łamach powyżej 
wspomniane sprawy. H e d a k c y a  „ S P O R T U 11
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Z E  SPRAW  RUSKICH,

R e w e i a c y e  „U K r a i n  y“ .
"Układ Petruszewicza z Joffem. —  Stosunek z sowiecką kontr-rozwiedką. —  Wilhelm Habsburg 
łącznikiem między monarchistami a „dyrektoryatem". —  Petruszewicz się żeni. —  Chganizacya 

W yszywanego w Stanisławowie i na Wołyniu. —  Kupienie „Ukraińskiej Trybuny**.
 o o - --------

Lwów, 3. lutego. niedawno dyrektoryatu — Makaremko, Szwee, 
Gorąco zwalczana przez grupę Petruszewicza Aimdrijewski i Petruszewicz — podpisuje ten osta- 

(Wiedeńska „Ukraina" treścią swych numerów w  tna tajny układ z naczelnikiem sowieckiej kontr- 
''zupełności usprawiedliwfia tę nienawiść, jaką bu- rozwiedki, Jndow skm ; równocześnie Makarenko 
dzi w  przeciwnikach. Siedząc mocno w . siodle in- podpisuje pakt z niemieckim generalnym sztabem, 
formacyjnie,m, w samej central! tajnych aliansów co nie przeszkadza Halilpowii-Hafemce również z 
różnych czarnych duchów, bez litośdi odsłania ramienia dyrektoryatu pertraktować z przedsw- 
slkandale, których ukrycie jest racyą bytu i auto- wicielem francuskiego min. spr. zagr. Akcyą tą 
rytetu „dyktatora" i jego ludzi Ostatnio przynosi kieruje niem. sztab generalny i Wyższa Rada Mo­
żno wr wiązankę pikantnych politycznych seasacyi, uarchistyczna przez swego pełnomocnika Wllhel-
z których niektóre podajemy.

W  odpowiedzi na zarzut „Ukr. Prapora", ja­
koby w  galicyjskiej sefccyi „Politycznego Komłi- 
tetu Narodowej Ukrainy" (wydającego „Ukrafnę")

ma Habsburga, który jest faktycznym dyktatorem
wiedeńskiego „dyrektoryatu". Wrestzeie Petrusze- 
wiicz zawiera jeszcze jeden układ, tym razem na 
własną rękę, a mianowicie żeni się (po raz duugtil)

nie było ani jednego Ukraińca z Gailicyi, podaje! z maszynistką z „dyrektoryałtu". 
ten komitat fakt, rzucający ciekawe -światło na' Wilhelm Habsburg nie zasypia sprawy. Two- 
zwartość i karność wśród „pretoryanów** Petru- rzy swe organizaeye w Stanisławowie i na Wo- 
szewicza. Oto w komitecie znajdują się: jeden łynlu, dokąd skierował ostatnio na cele propagan-
ezłonek obecnego „rządu** Petruszewicza, dwaj dowe 5 milionów marek. P r a w d z iw y m  sukcesem 
dyplomatyczni przedstawiciele tegoż „rządu**, b. arcyksięda jest nawiązanie kontaktu z warszaw 
trzech wyższych urzędników tzw. „Dyktatury ską „Ukr. Trybuną", która za czeki w  markach 
Wsch. Galicyi" i 169 oficerów b. galicyjskiej armii, niemieckich zgodziła się popierać asplracye W y- 

R rzy tej sposobności dowiadujemy się o  szie-. szywanegc.
■regu układów, zawartych przez Petruszewicza. I W szystkie pow yższe, doryw czo  zebrane re- 
tak w tajnej umowie, podpisanej w Rydze przez wolącye są w  miarę fantastyczne. W artości im 
Joffego, tudzież dra K.* Lewickiego i dra Nazaruka, jednak dodaje koniwulsyjny gniew, jaki budzą w  
uznał Petruszewicz rząd Rakowskiego prawowl- przec-wnrkach, tudzież fakt. że w  atmosferze emi- 
tym rządem Ukrainy. Z upoważnienia zawartego giraeyjnej wszystkie niemożliwości są możliwe.

„Scłiluss mit der L ieb e“
czyli

bozia na m sK alo filów !
 ' o  —

Lwów, 3. lutego. cy i Staunopdgii dowiadujemy się, że w  chwilach
Oddanie starorusflnom Stauropigii stało się po­

wodem ostrego ataku prasy ukr, na obóz moska- 
l'0®aki P rzy  tej sposobnośd w  roznamłętniemiu 
walki „w yrw ały  się" , J1 rom. W istnykowi" słowa, 
trzymane dotąd w  ponfnem zamknięcflu. Do'tąd 
twierdzili Ukraińcy, że przełom 1918— 19 „nawró­
cili1" moskałofiiów, -talk, że dzielnie i solidarnie 
wspńerali ukr. akcyę bojową, a w .chwili utworze­
nia jednolitego fronitu" nie wahali się wejść do 
tego antypolskiego bloku. Dziś —  po rewindyka-

krytycznych „naogół czekali, co będzie... zacho­
wywali się wstrzemięż'iwie.. .  niektórzy świado­
mie uchylali się od ukr. służby** Ud. Co zaś d o
jednolite,go frontu", to pp. Liskowaokń i o. Ko­
stecki deptali ścieżkę w połsJcch górach, a pp. dr. 
Głuszkiewicz i Wa’nicki udawali opozycyę 1 pod­
trzymywali fikcyę (!) jednego frontu z Ukraińcami.

Jakto drobny incydent ze Stauropigią rozwiał 
w  nicość ruiraż przereklamowanej harmonii!

POMIĘDZY WIERSZAMI...
Lwów, 3. lutego.

W  niektórych wsiach Małopolski W sch. uka­
zały się odezw y, w zyw ające do masowych pro­
testów przeciw  ściąganiu daniny. Organa bezpie­
czeństwa otrzymały polecenie ścigania osób, roz­
powszechniających te ulotki.

♦

„Jednolity front" trzeszczy. Ostatni numer 
„fiudilaka" przepełniony jest nagonką na jednostki 
i grupy cale, „wyłamujące silę z  pod dyscypliny", 
„Ferment" idzie z  prowincyi. Tam do udziału w 
Jordanie zaproszono oficyatóe władze nasze, 
gdzieindziej na raut „Pr oś w ity", zaangażowano 
orkiestrę wojskową, a na innej publicznej zabawie 
dopuszczono do tego (shodkinig!), że muzyka ode­
grała wieniec pieśni polskich —  i t. d. w nieskoń­
czoność mnożą się przykłady słabnącego „pa- 
trvotyzmu".

*

„Nowym  gordyjskim węzłem," nazwał „Bu- 
diak" problem Małopolski wsdh. Napis pod odpo­
wiednim rysunkiem powiada: „Jak jego w  tej Ge­
nui nie rozwiążą, ja go rozw iążę!" —  Jak zaś bę­
dzie wyglądać to rozwiązanie, objaśnia bliżej ry­
sunek, na którym  przy za dzi erżgn iętym węźle 
stoi typow y wąsaty hajdamaka, wznosząc do gó­
ry. . .  topór.

C zyżby —  pogróżka?

ŚMIERĆ IWANA KIWELUKA.
Lwów, 3. lutego, 

(y) Przedwczraj zmarł w e Lw ow ie znany 
działacz trudowicki Iwan Kiweluk. Zmarły wszedł 
z ramienia ulkr. klubu poselskiego do b. W ydziału 
krajowego jako jego członek. Poza tern był prze­
wodniczącym  „Prośw ity", sejmowym posłem, 
radcą sądowym , zastępcą przewodniczącego „Na- 
rodmego Komitetu" i członkiem wielu ukr. tow a­
rzystw  i instytucyj. Przeżył 56 at.

Wz«KŻ3nie ruchu handlowego 
na linii Zbrucza.

Sprzedaż towarów na surrę przeszło 
150 milionów inkp.

Zawarcie umowy pewnej firmy lwowskiej z Ai 
tonowem. —  Sprzedaż towarów na kwotę prze­

szło 150 milionów marek. —  35 pioc. płatnych 
gotówką. — Reszta w terminie sześciotygodnio­

wym. —  Nowa instrukcya. —  Projekt zniesień 
ia monopolów państwowych na Ukrainie. — 

Uznanie dla wyrobów polskich.
(Korespondencya własna „Gazety W ieczornej"),

Podwołoczyska, 1 , marca.
Przed kilku dniami poinformowaliśmy Czy- 

tehjrków naszych o tom, że przybyły do Piodwo- 
łoczysk korow nik ukraińskiego „W ińesztorga" 
Antonow zażądał od instytucyi prowadzących han 
del z Rosyą udzielenia mu

kredytu w wysokości 50 do 60 prc„ 
ogólnej wartości towarów zakupionych. Od przy­
jęcia tego warunku uzależniał wówczas nawią­
zanie stosunków z firmami polskleinU

Jak się obecnie dowiadujemy pertraktacye z 
p. Antouowem wydały rezultat. Mianowicie 

pewna firma lwowska zawarła umową 
z Antonowem w sprawae sprzedaży wielkiej ilo­
ści towarów 

na ogólną sumę przeszło 150 milionów mkp. 
Za sprzetuany towar firma ow a  otrzyma jedynie 
35 proc. gotówką, reszta zaś kwoty płatna ma 
być w terminie 6-t ygodtnio wym.

W ogóle daje się w  ostatnim czasie .zauważyć 
ożywienie ruchu haudlowego na całem pogra­

niczu.
Deklaracya tow arów  na eksport do iRosyi' przy­
biera coraz większe rozmiary. Największym po­
pytem cieszy się obecnie: herbata, sacharyna,
kakao, maszyny rolnicze, parafina, świece, pa­
pier, mydło, poszczególne materyały itp.

Władze wydały nową instrukcyę, 
ułatwiającą wydawanie przepustek (zezwoleń) u- 
pra walających do prze kro czenir granicy, dla za­
warcia transakcyi handlowych.

Z opowiadań przybyłych kupców należy za­
notować ciekawy fakt. Oto w  Rosyi został opra­
cow any projekt

natychmiastowego zniesienia państwowego 
monopolu,

w  sprawie prowadzenia handlu zewnętrznego. W  
tym celu zostaną zlikwidowane wszystkie urzędy 
„Wniesztorga", dla towarów zaś pochodzącycn z 
zagranicy zastosowanie znaleźć mają obowiązu­
jące obecnie

normy dla „wolnego" handlu 
wewnętrznego. Urzeczywistnienie tego projektu 
ma nastąpić najiprawdopodohniej jeszcze 

w ciągu bieżącego miesiąca.
Pewne ulgi przyznane zostaną kooperatywom, co  
do interesów handlowych kupców prywatnych, to 
zachowają moc swą nadal niektóre, ograniczenia.

Nadmienić należy, że w rozpoczynającym się 
handlu polsko-rosyjskim, zaskarbiły sobie 

towary pochodzące z Polski zaufanie ludności.
I tak np. mydło, herbatę ftp. sprzedaje się prze­
ważnie wyirobu znanych firm polskich. Pewne 
marki cieszą się wielkim poknpem. Przybyw ający 
zaś do nas kupcy żądają, i kupują jedynie te w yro­
by   ponieważ —  jak twierdzą —  „nasz wieś­
niak innych nie uznaje"...

C zyż nie jest to najdobitniejszym^ dowodem, 
iż odrodzenie handlu rosyjskiego nie może na­
stąpić z pominięciem naszego handlu i nasze­

go czynnego w nim udziału?
Incognltus
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,1t Kursr tańców rmdnych (Boston, Fcxtrot, Ooestep, Shimmy. 'Tan-
go), tańc w zwy.iyĆA. Kursa dla dzieci — rozpoczyna „EcoI« de 
Danse* t. Ni *mczynowskie<?o. Wpisy plac Akademicki 3, godz. 
5—7. Na żądanie s ,e cy a ln e  godzin y .  25

W obliczu klęsKi elementarnej.
Podkarpacie zagrożone ca Kowltym zalewem

Lody ruszyły. — Kry zrywaj? mosty główne. —• Zagrożone tartaki nadbrzeżne. —  Składy 
drzewa spawają z nurtem. — Straty miliardowe. —  Akcya ratunkowa saperów. —  Cale 

Podkarpacie pod znakiem wylewów. — Groza położenia.

CKoresiPOndencya własna „Gazety W ieczorne j“ ).

3an(>k, 2. marca.
Nadmiernie opady Śnieżne, które zwłaszcza 

na. Podkarpaciu spowodowany istną kluskę, unie­
możliwiając eksploatacyę olbrzymich karpackich 
lasów i przerywając ruch lokalnych i leśnych ko­
lejek, obecnie’ przy podwyższonej temperaturze i 
pod wpływem  kilkudniowych ciepłych deszczów 

grożą całemu Podkarpaciu istnym zalewem. 
GÓTskie rzeki, jak Dniestr, Sam, Dunajec i wiele 
u my eh występują gwałtownie z brzegów. Lód 
niezwykłej grubości często ponad 1 mt. zaczyna 
ruszać, pustosząc po drodze wszystko z ż y w o -  
tową silą. Niemal 

wszystkie mosty na Sanie 3 innych rzekach 
spłynęły z wodą.

W chaotycznej masie kry przewalają się tysiące 
obrobionych kloców i materyatów budowlanych. 
W  zwartej masiie pod tarciem tafli lodowycn ma- 
teryał ten rrze się formalnie na miazgę.

W obec olbrzymiego zapotrzebowania budulca 
i wysokich cen jego _ ; .  ,

straty przekroczyły miMony a idą w miliardy, 
które jeazcze wzriosną z powodu wzrastającej po 
wodzi. Nadbrzeżne tan taki stoją pod wo dą, nara­

żone na rozbicie przez kry, materyał tartaczny 
surowy i przetarty spłynął z wodą. Już od nie­
dzieli uddzjaiy saperów porozsylane w  rozmaite 
zagrożone punkty Podkarpacia, rozpoczęły akcyę 
ratunkową, rozsadzając ekrazytem zwały lodo­
we, lecz

wobec rozszalałego żywiołu jest to praca 
wprost lilipucia i bezcelowa.

Główny most na Sanie pod Sanokiem już poszedł 
z wodą, prow izoryczny most w  Przemyślu rów ­
nież, mosty mniejsze spłynęły jeszcze w niedzie­
lę. Komunikacya w  wielu miejscach przerwana. 
Grozę położenia powiększa bezowocność akcyi 
ratunkowej, wzrastający przypływ w ody i kry i 
brak łodzi, promów itp. grodków iokomocyd rze­
cznej. )

Wiele wsi górskich jest zupełnie odciętych od 
świata.

Ludność w  okolicach nadbrzeżnych koczuje w 
bezpieczniejszych w yżej botożonych miejscach, 
dokąd uoiekia wraz z dobytkiem, pozostawiając 
swe domostwa na pastwę żywiołu.

,W. T.

Ostatnie w’~do:rioścl o porodź' W3 v s :\  y\ ło^clsce.
-------- O O- " "

Stryj, 3. marca, 1 godz. rano. 
(Telef.) W oda na rzece Stryju opada, nato­

miast gwałtównie wezbrała rzeka Sukiel, która 
też pod Sokołowem zerwała most.

Przem yk. 3. marca, godz. 1 ‘30 rano. 
(Telef.) Stan w ody na Sanie zmniejsza się.

Stanisławów, 3. marca, godz. 2 rano. 
(Telef.) Stan w ody na Bystrzycy nie zmie­

niony. Wielka kra.
Sambor, 3. mau ca, godz. Tó 0 rano. 

(Telef.) W oda na Dfflęstrze nie przybiera —- 
wiele mniejszych mostów zerwanych

S t a n  w o d y
ną linii Sapi żanka-Krysłynopol-Sokal-Wlodzi;merz i pod Kamionką

S t r u m iło w ą .
 o o -

Lwów, 3 marca. 
Na Bugu pod Ułwowkiem na Mmi Sokal— W ło-

10
DR. EUGENIUSZ BARWlNSKI.

!i cr śliskie s n y  o p o tę d ze .
REWELACYE Z TAJNYCH ARCHIW ÓW .

■--- -
(Dokończenie.)

Stronnictwo „nowoerzystćw“ cieszyło się po­
parciom. — Fortuna yariabilis, Deus mirabilis.

C większą serdeczność trudno chyba byio — 
b| ona z każdego słowa jalkie tylko padło w  tej 
chwili z polskiej strony.

Jakież były  rezultaty? Jakież być m ogły w o- 
bee tego, że .tak zatrute było źródło, z którego pły 
Uęła ta obłudna komedya — bo o większą obłu­
dę chyba trudno.

Ze strony polskiej nie padł ani jeden głos, nie 
ł* protestu, ale nawet zascr/.eżenia; w szyscy wi­
tają eruuncyacyę ruską z radością, a nawet i  en- 
tuz-Mzmem.

W ytrawny Madeyski zauważa: mniejsza fzęść 
programu zajmuje określenie stanowiska ruskie­
go do Polaków; i '.łus.eu e, nam sformułowania 
*'.o potrzeba Sformułowała je dawna nasza wsyól 
pa przeszłość dziejowa. Jeżeli zwolennicy progra-

dzimierz niebezpieczeństwa na razie milnęro.
Pnowizoryum na Racie zostało przesunięte, a

tor kolejowy podniósł się o 10 cm.
Organom kolejowym udało sdę uwolnić od  kry 

pierwsze przęsło i otw orzyć przepływ w ody, z 
powodu czego wiodła opadła, a miebezpieczeńst wo 
zeirwanlia jarzma na razie minęło. C-tozial woj­
skow y jest już na miejscu i rozpoczyna rozsa­
dzanie lodów.

Na miejscu kieruje od 2 dna aikcyą ratubkai 
wi? dyrektor Wydziału drogow. łntż. Gomohński, 

Roboty przygotowawcze do sanacyi nadwe­
rężonego przyczółka i nasypu wdrożone.
Most imundacyjny na Sołoidji uległ uszkodze» 

niu, przejazd jednakowoż jest możliwy.
Woda na Bugu pod Kamionką Strumiłową 

spł> wa spokojnie.
Stan w ody obniżył się od wczoraj o 30 cm.

Syt a^ya w zach dn. Małopolsca 
i Pr.n nach.

Kranów, 3. marca. 
(Teief.) W oda na Wiśle pod samem miiastenj 

opadła o 40 cm., tak, że
wysokość jej ponad normalny stan sięga 

obecnie 2 mt. 10 cm.
Na przestrzeni od Oświęcimia aż po Sandomierz, 
jest Wisła wolna od lodów i płynie szeroko roz­
lanym korytem. Zator lodowy, który się utw o­
rzył na Wiśle między Ja go dni kam i a Wolą Hrze 
mykowską spłynął w dół poza Szczucin, ’ skąd 
niema dorąd pewrnych wiadomości. Zato według 
najświeższych relatyi niektóre rzeki górskiie, jak 
Poprad, Dunajec

przedstawiają wciąż jeszcze wielkie niebez­
pieczeństwo

z powodu nagłego ruszenia lodów i nagromadzę 
nia się kry w tak olbrzymich ilościach, że prace 
około usunięcia tych zatorów — zwłaszcza kilku­
metrowego kołg Czerwonego Klasztoru, oraz ko­
lo Trzech Koron —  potrwają kilka dni. W  tym 
też celu władze powiatowe nowotarskie zwróci­
ły się do władz icraKowskich o bezzwłoczne na­
desłanie do Nowego Targu 150 kg. etoiAzyću.

Kraków, 2. mara..
(PAT.) W  nocy z wre-deu na środę donieair- 

mo z Krościenka, że na Dunajcu miętdzy Szczawm- 
cą a Tylmanową

na przestrzeni 7 kim. utworzył sie zator 
lodowy.

Na miejsce udały się oddziały saperów z Krakowa
i Nowego Sącza. W  sprawie usuwania siłę lodów 
na Wistoce donosi zarząd wodny w  Mielcu co na­
stępuje: Dnia 26. lutego zarwały kry lodowe dwa 
przęsła mostowe pod Prze eta wiem ; drzewa z tych 
przęsei razem z krą lodową ude-zyły na mosty w 
Mielcu, wskutek czego nastąpiło zerwanie trzech 
przęseł środkowych, Z tych samych przyczyn u-

byliśmy zawsze i jesteśmy gotowymi do wspól­
nej pracy dla dobra narodów. Enuncyacyę nazwai 
zwrotem w polityce.

Biliński z radością wita słowa jakie padłj z 
ust Rusinów; usłyszeliśmy słowa, które w zna­
cznej części mogły nas zadowolić.

Kozłowski wyobraża sobie stanowisko Pola­
ków  i Rushiów zrosły et od wieków na tej wspól­
nej ziemi, jakoby dąb Wielki, o dwu konarach. Dąb 
jak był połączony, tak jest połączony, i tak stac 
powinien, i da Bóg stać będzie na wieki. Zrośliśmy 
■na tej ziemi razem, pflstorya nasza jest wspólna 
i losy nasze wspólne, i jakąkolwiek przyszłość 
B óg nam przeznaczy, egzystow ać musimy wspól­
nie. Dotrzymajcie programu, a w tedy i my szcze­
rze i otwarcie podamy wam dłoń do wspólnej 
pracy dla dobra kraju 1 ludu,

Sanguszko raduje sfilę, że padły słowa zgody,
i pojednania, które utwierdziły nas, i przekonały, 
że przy wzajemnie i dobrej woli, mogą dwa ple­
miona bratnie żyć społem na jednej ziemi, w  po­
koju i wzajemnym szacunku.

Nawet Golejewski woła, że dla narodu rus­
kiego mamy wszystko do dania i żadnej km cesyi 
nie będziemy mu odmawiali. *ecz owszem, będzie­
my się starali popierać zawstze ten naród.

Jak już wspomnie-lusmy, korzyści' z tego fik-
ńu ruskiego są gotowi iść z nami, to iny Poiacy cyjnego pojednania odnieśli Rusin i niemałe. Stron­

nictwo „nowoerzystoW “ cieszyło się dużem po­
parciem sfer rządzących, przedstawiciele tego 
kursu weszli przy najbliższych wyborach do par- 
.amentu w  zwiększonej liczbie, a dzięki poparciu 
Koła polskiego uzyskali znaczenie i koncesye, o  ja 
kich dotąd nawet zamarzyć nie mogli. Znaleźli i 
poparcie Sejmu, uzyskali przedstawiciela w  Wy-, 
dziale krajowym, reprezentanta w  Delegaoyach. 
udział w  ważnych komiisyarh parlamentarnych, 
katedrę historyfi ruskiej i drugą literatury ruskiej 
na uniwesytecie lwowskim, a przedewszystkiem 
zgodę naszą na tworzenie nowych gimn*ayów 
ruskich, względnie równorzędnych ruskich, od­
działów przy zakładach polskich. Te taK ośmie­
szane przez przeciwników „nowej ery “ gimna- 
zy?lne „pa-'alelki'“  były  dla Rujlnrw znaczenia 
niesłychanego, gdyż utnożlilwiły prodiukeyę licznej 
inteligencyi.

Nam obłudna ta akcya nie dała nic. PrzedNr- 
nik wzmacniając przeciwnika, który ciągnąc z te­
go, jak długo się dało 1 gdzie się tylko dało, ko­
rzyści dla celów  publicznych i interesów prywat­
nych, przyciszył się, 'pęto tylko, aby gdy trochę 
wzrósł w siły, odkryć przyłbicę i zaw ołać: Za
Sar z Łachamy!

Hasło tc było zaoowiedzia jawną now ego la 
prawdziwego już programu ruskiego. Poczynają 
się komszacmty już nie tylko z  Wiedniem, ale Jaj-
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k g ! zerwaniu most w  Gawłuszowicach w swojej 
części środkowej. Wo-dy Wisłoki sparłszy się o 
wody W isły

utworzyły trzy zatory na Wiśle, 
tj. pod Roźnfatami, Zaduś znika mii i Przykopem. 
Dniiia 1. marca zatory jeszcze stały, wskutek tego 
woda W isły podniosła się lecz dotąd mieści się 
między wałami i niebezpieczeństwa na razie nie­

ma. Starosta w Nlowym Sączu donosi, że kry zer­
w ały przęsła mostowe m  moście nad Popradem 
między Nowym i Starym Sączem.

Komu.iil.acya kołowa przerwane,
Jak się dowiadujemy rząd przeznaczył m. razie 
na odbudowę zniszczonych mostów kwotę 100 
milionów marek.

L u b l i n  p o d  w o d ą !
Szalejący żywioł wodny na iedzlł mi sto.

Nocna, niespodziewana pow ódź przechodzi wszystkie dotąd pamiętne. —  Niezmierne rozmiary 
zniszczenia, — Cudowne wyratowanie osób zalanych wodą. —  Przyczyną powodzi olbrzymie

zatory lodowe. —  Akcya ratunkowa 
  oo----------

Lw ów , 3 marca.
Wiadomości z Lublina głoszą o katastrofalnej 

! niespodziewanej powodzi, która załata dzielni­
ce miasta, położone nad brzegami B ystrzycy 'i 
Czemliejówki. O rozmiarach katastrofy świadczy 
to, żc

takiego wylewu rzek nie było w Lublinie 
już dawno.

Pierwsza wylała wiśród ciemnej nocy rzeka Czer­
nie jówka, a dopiero około godziny 5 rano rozlała 
Bystrzyca, szalejąc na objętych wodą przestrze­

n iach . W ał w odny zalał mianowicie wszystkie łą­
ki i niziny lubelskie, stamtąd przedostawszy się 
dalej posunął się wzdłuż ulic: Zamojskiej, Rusał­
ka, Foksal, gdżiie woda wtargnęła nie tylko do 
suteren, ale i parterów, niosąc wszędzie zniszcze­
nie. Rozlew w ody przedstawiał się imponująco, a 
siła prądu była tak wielka, że

poniosła niektóre budynki I składy drzewa, 
a nawet zabrała żelazne sieczkarnio ze składu 
narzędzi rolniczych przy moście Zamojskim. Przy 
takiej gwałtowności szalejącego żywiołu ts iko 
Opatrzności za w dzięczyć należy, że obeszło się 
bez wypadków z ludźmi I tak 

pewna rodzina, składająca się z 12 osób, po­
niosłaby niechybną śmierć w nurtach rozsza­

lałej rzeki,
albowiem usiłowanlie straży dostania się do za­
mieszkanego przez nią domu spełzło na niozem, 
gdyby nie bohaterstwo pewnego mieszkańca, któ­
ry  z narażeniem własnego życia dopiero puścił 
się łodzią z prądem rzeki i ze strony przeciwnej 
dotarł na miejsce, borykając s'ię z g-odzinę z roz­
szalałym żywiołem . Tak samo pewien szew c 
przy ul. Foksal bycby utonął 

gdyby w chwili Krytycznej z wielką trudno­
ścią nie wyciągnięto go oknem, drzwi bowiem 

były już pod wodą.
Naturalnie komuraikacya piesza ze stacyą kolejo­

wą została przerwana, a tylko kursujące platfor­
my ułatwiały dostanie się na stacyę. Również po­
ważnemu uszkodzeniu uległ most pod wodociąga­

mi mńejstkun/i, a zupełnie zerwany jest most pro­
wadzący z Cukrowni na Rury. W łaściwą przy 
czyną powodzi były owe

olbrzymie zatory lodowców na Wieprzu 1 
WIśie.

Na miejscu katastrofy zmarfowalf się przez całą 
■noc od 9 wieczór aż do rana wojewoda lubelski, 
prezydent miasta, komendant paiicyś i inżyniero­
wie miejscy. W obec tego, że straty poczynione 
przez powódź tak w samym Lublinie, jak i w oko 
Lcy są — choć dotąd ściśle -nieokreślone —  jed­
nak olbrzymie, a

znaczna liczba mieszkańców nawiedzonych 
powodzią poniosła nie tylko dotkliwe stra­
ty w dobytku, ale pozostaje bez dachu nad 

głową,
zorganizował się specyaluy „Komitet Doraźnej 
Pom ocy Powodzianom", który w wydanej odez­
wie w zyw a do składania datków

na rzecz nieszczęśliwych ofiar powodzi.

Anglia w przededniu kryzysu gabinetowogo.
Opozycya czekała odbycia s"uL»u ks. Mary.

L. George gotów wnieść dymisyę.
— o o ----------1

LIST L. G E 0R G E ‘A DO CHAMBERLAINA.
Londyn, 2. m arca. 

(P A T ) Havas. W edłu g  Evening Standard 
L. George przesłał Chamberlainowi pismo,

w  którem  zaznacza, że w  ob ecn ych  w arun­
kach

nie będzie mógł nadal zostać przy władzy,
o ile sir G eorge Y ounger p rzew od n iczą cy  par- 
tyi kon serw atyw n ej pozostanie w yrazicielem  
je j poglądów . Prem ier podaje, że jest 

skłonny do w sp ó łp ra cy  z Chamberlainem 1 
Baifourem

jak d ługo Chamberlain będzie p ized sta w icie - 
lem  paityi k on serw atystów .

M A CHARAKTER ULTIMATUM.
Paryż, 2, m arca. 

(P A T ) Dzienniki tutejsze donoszą  z  Lon­
dynu że list. k tóry  L .X ie o ig e  w y stosow a ł do 
Cham berlaina .

uważany jest powszechnie za ultimatum. 
Tim es stw ierdza j? V  7,a ów tio k on serw aty ­
ści jak i inne paN ve uw ażała, że koalieya rzą ­
dow a  przestała istnieć.

L. GEORGE ZAMIERZA PRZYJĄĆ W ALKĘ.
Londyn, 2. m arca. 

(P A T ) Z kół polityczn ych  donoszą, że 
p rz y w ó d cy  stronnictw  o p o zy cy jn y ch  z tru-

pierw (nieśmiałe z konsulem pruskim w e Lwowie, j dem tylno m ogą skłonić rz łon ków  sw oich  klu- 
Spesshartem, a później, coraz śmielsze z Berlinem., 
z Ostmarken-Yere nem. Wldo-mym ich rezultatem 
były  w  czasie wojny plainy pruskie, łącznie z U- 
kraińcamii: uknute, których koroną był układ brze­
ski. A gdy rozpadł się w  puch wraz z m-onarehlą 
habsburską, jeszcze w ostatniej chwil'-, ginący płaz

b ó w  do dalszego w spółudziału  w pracach  par
|iv-%-ipr tu.
Podobno opozycya czekała tyk o  odbycia się 

ślubu księżniczki Mary,
obecnie zaś rozpoczn ie  p ow ażn y  atak na L. 
npA-cre‘a. T G eorge i B irkenhead zam ierzają

w a ć takiego traktow ania. Jest podstaw a do, 
przypuszczen ia , że  w y sto so w a ł on do  Cham ­
berlaina jako do p rz y w ó d cy  unionistów  pismo, 
w  którem  ośw iadcza  że stosunków  takich dłu­
że j nie ścierki. D o p o w y ższe j in form acyi s w o ­
jeg o  korespondenta redakeya dziennika D aily 
Telegr. dodaje od  sieb ie : Niema p otrzeb y  pod 
kreśląc don iosłości tych  inform acyi.

Przesilenie, które przygotowywało się już 
od kiiku tygodni doszło do szczytu. 

D alsze trwanie takich stosunków  musi ’ spra­
w ić, że ustąpienie L. G eorg e ‘a będzie nieu­
niknione. L. G eorge  jest duszą koalicyi ćządo- 
w ej, a jego  ustąpienie b y ło b y  z a ra ze n f koń­
cem  tej k oa licy i. P o  rządzie koalicyjnym przy 
obecn ym  składzie parlamentu 

może przyjść do władzy tylko gabinet unio- 
nis tyczny,

k tórego  głów netn zadaniem  będzie rozw ią za ­
nie parlamentu. W  razie n ow ych  w y b o r ó w  —  
k oń czy  autor artykułu redakcy jn ego —r, unio- 
niści ch yba  nie unikną klęski.

NARADY PARTYI KON SERW ATW N EJ.

Paryż, 2. m arca.
(FAT) Havas. D ziś odbędzie  się zebranie 

k ierow n ictw a  partyi kon serw atyw n ej. Cham­
berlain i Baifour uw ażają, że jest rzeczą  pożą ­
daną,

aby rząd koalicyjny pozostał nadal przy 
władzy.

Skrajni cz łon k ow ie  partyi kon serw atyw n ej są 
zdania, że sytuacya  obecna daje L. G eor- 
getow i oraz zw olennikom  jeg o  z partyi liberał 
nej w p ły w  przem ożny, n ieuspraw iedliw iony 
ilością stronników  prem iera w  parlam encie.

chciał jad swój w  nas zaszczepić. Napad Tistopa- przyjąć wypowiedzianą Im walkę, ch oc ia żb y  i Jeżeli k ie row n icy  partyi unionistów nie będą
dowy był przeciąż tylko dziełem tej niecnej ko- 
alłcyi.

Ale fortuna var’aW is. Deus mirabiliis.. 
iWie-deń, 20 stycznia 1922.

to m iało b y ć  połączone z zaryzyk ow an iem , że 
koalieya rządow a  poniesie pow ażne straty w

m ogli zapew n ić koalicyi oparcia  u partyi unio­
nistów , w ó w cza s

no-im M czpb"Trm. S p ra w ozd a w ca  p a r j l ,  G eorge  pom yśl? prawdopodobnie o dymlsyl. 
lamentarny dziennika D aily T elegr donosi, że C zynione będą starania w  tym  kierunku, abv 
L. George Jest bardzo niezadowolony z obe- usunąć różnice ale nawet g d y b y  w  obecnym  

cn ego  położenia parlamentarnego. t czasie w ysiłk i p o w y ższe  dały w yniki potnyśl- 
Sądzj on, że nie otrzym uje takiego poparcia do ve ' to m im o 'v>»i:.wko spoistość p a n v  koali-

(Kończąc na tern część rewelacyj dra Euig,
Barwińskiego, zwracam y uwagę naszych powoła 
nycfi czynników na
kulach. Miarą ich ________  . _ . _
pełnie zaniepokojenie tej części społeczeństwa u- b ion y . Intrygi p rzeciw k o  jego osobie  i usiłow a , . ,

nia rozb icia  koalicyi stawiaia L. G e o rg e ‘a w , dobm e Konieczne, 
trudne położen ie. Nie m oże on nadal to lero-i

icamy uwagę naszycn powo-ia- oąu/u un, /,c me rvinAi lw t-ihv W .T / t  nnwnżnir narażn w  t-,l
pewne momenty w  tych arty- jak iego  ma praw o jako g łow a  rządu i że ^  W  L a ’’

wartości jest nieukrywane m -  w p ły w , je g o  w  Izbie gmin jest pow ażnie Osia- ^ tr w o d a w c /v c h  ' k a z i ł o b y  S  n r a w ć m 'mAtm Tntrt/o-i nry.pr-iw/kn osnhir usiłow a uStaw oaaw cz\cii ok aza łob y  się pra\/uDpo
kraińsktogo, przeciwko której zwracało się ich 
ostrze. Zaniepokojeniu temu starano się dać w y ­
raz przez osobiste ataki na autora, przyznając 
przytem, że rewelacye odkrywają najczulszą i 
najsłabszą stroną w antypolskim obozie. Niechże 
to przyznanić, wypowiedziane ustami przeciwni­
ka, sprawi, że materyał, zawarty w  artykułach 
dra Barwińskiego, przejrzany zostanie należycie 
i zużytkowany. — Red.).

P r o je R t  a u to n o m ii
W r 0 3  I

S l o w a c ^ n n y

H.i ki.
-o  O

Praga, 2. m arca. 
(A W ) „C esk e  S lo v o “  donosi, że 1. ,brn. 

w niósł klub ks. Mlinki

projekt autonomii dia Słowaczyzny.
P rojekt ten zaw iera  m iędzy innymi żądanie, 
aby sam odzielny Sejm  słow ack i miał taką
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ilość posłów  jak czesk i. W spólnem l minister-, 
i wami m ają b y ć : min. spr. zagranicznych ,
kom unikacji, skarbu. Projeksł ten został podpi 
sany przez stronn ictw o ks. Hłinki i socya h - 
stów niem ieckich.

Pisma czeskie występują ostro przeciw tym  
dąłentom

i twierdzą, że umowa w Preszburgu była tyl­
ko programem politycznym, który został już 
przez C zech y  wypełniony.

Dehgacya wil ńska aktu złączania z Polską nie podpisała.
Jast to dzieierii ks. Lutosławskiego, p. Czemiewskiego i Skulskiego. 

Rząd postawi dziś kwsstyę votum zautania w Izbie*

W arszawa, 3. marca,
(Telef.) (rn) Podpisanie aktu połączenia W i- 

feńszcźyzny z Rzeczypospolitą Polską nie doszło 
do skutku. DeLnutywinie stało saę to wiadomo 
dziś o gotlz. 4*45 nad ranem. Przez całą noc trwa­
ły pertraktacye między członkami Rządu, a pra­
wicą delegacyi wileńskiej. Pertraktacye te utrud­
niała jednak bezustanna i czujna interwencja pp. 
Lutosławskiego, Czerniewskiego i Skulsiuego, 
który tym razem wziął na siebie nie zaszczytną 
rolę podżegacza przeciwko większości Sejmu 
warszaw skiego i rządowi. Gdy 

o godz. 2‘30 po północy Rząd zgodził się Już 
był ua poczynienie pewnych ustępstw w rc- 

dakcyi aktu włączenia, 
a to przez skreślenie art. 3., który mówi o  statu­
cie dla W ilenszczyzny i na przesunięcie tego ar­
tykułu do wstępu, niewiążącego w sposób tak 
formalny rządu i gdy rząd oświadczył, że czyni to 
jedynie (Patego, 

ażeby ułatwić delegacyi in corpore podpisanie 
aktu,

zdawało się, że to już bardzo daleko idąc© i nie­
bezpieczne ustępstwo dla sprawy wileńskiej po­
łoży wreszcie koniec bolesnym targom. Niestety 
nadzieja zawiodła. Zespół zachęcony tą zdobyczą 
postanowił czynię dalsze trudności i 

zażądał zmiany tekstu samej formuły, w ten 
sposób, iżby było wyraźnie stwierdzone, że 
statut będzie śpicie odpowiadał żądaniom Sej­

mu wileńskiego z dnia 20. lutego b. r. 
Żądani© .to zespołu było logicznie niedorzeczne. 
Rząd bowiem nie miał oczyw iście prawa czynić 
żadnych zobowiązań imieniem warszawskiego 
Sejmu ustawodawczego i nie mógł przyrzec, że 
Sejm to lub ow o  uchwali, zwłaszcza, skoro sam 
Sejm wileński przyznał już Sejmowi ustawodaw­
czemu Wyłączne prawo stanowienia o ustawach i 
urządzeniach Ziemi Wileńskiej. W obec tego 

Rząd odrzucił rzeczywiście odnośną popraw­
kę zespołu

i węzwał delegacyę do podpisania in corpore 
tekstu przenoszącego artykuł 3 do wstępu, albo 
do podpisania przez większość de’egacyi tekstu 
zaopatrzonego w artyku’e trzecim dodatkiem: 
„Rząd polski oświadcza, że łtd.“  Gdy wobec tego 
zaświstała nadzieja, że przecież uda się w  zmie­
nionej redakcyi akt podpisać polecono kaligrafom 
dokonanie przepisania aktu na nowym  pergami­
nie, co zostało dokonane o  godz. 2‘30 po północy 
Gdy Rząd in corpore zjawił ssę na sali delegacya 
wileńska dala długi czas na siebie czekać. Pt> pół- 
Sodzimnem czekaniu 

delegacya zawiadomiła nareszcie Rząd, że 
rozmyśliła się co do swojfej zgody na przyję­
cie artykułu 3 z poprawką rządu i proponuje 

zupełnie tiowy tekst całego aktu.
Rząd udał się na krótką naradę i jednomyślnie 

uznał, że są to wprost drwiny z władz polskich,

pocsem zakomunikował delegacyi wileńskiej, że 
obstaje przy zmianie jedynie redakcyi art. 3. O 
godz. 4 nad ranem zebrała się Rada ministrów i 
zasiadła na przeznaczonych dfe siebie krzesłach. 
Premier gabinetu Ponikowski zajął miejsce w  fo­
telu przed ministrami j zw rócił silę do dyrektora 
dep. p. Studzińskiego z wezwaniem, ażeby zapro­
sił do sali posłów  wileńskich. Na spytan ie  p. Stu­
dzińskiego ilu ich jest okazało się. że 

przybyło posłów tytko 20, na san zaś było ich 
jedynie 12. Reszta {prawica) pisze... protest. 

Posłowie zasiadają naprzeciw Rady mimistr. 
Dfugi okres czekania w  rnńczentu. Tymczasem 
na dole w  jednej ze sal rozgrywają się dreszczem 
przejmujące sceny.

Pp. Lutosławski i Czemiewski bez silnego 
protestu p. Skulskiego agitują wśród posłów 
zespołu, aby aktu nie podpisali, zatrzymując 

gwałtem włościan, chcących akt poapisać. 
Włościanin delegat H łyszejko płacze spazmatycz­
nie, i wysywa się na górę do podpisania aktu, do 
czego jednak ks. Lutosławski nie dopuszcza. fa\ż 
po podpisaniu aktu włączenia przez członków 
Rządu i po wezwaniu delegacyi wileńskiej, aby 
akt ten podpisała, staje p. Bańkowski (przedstawi­
ciel zespołu ii odczytuje protest w  imieniu OhiD.., 
bezpartyjnych, demokratów, ZDN. i NZL.). W ów ­
czas premier Ponikowski wezwał pozostałych po­
słów do podpisania atotu.

Posfowie podchodzili kolejno do stołu b y  pod­
pisać akt, po pewnym jednak czasie dwaj po­
słowie, członkowie Rad ludowych Falkiewicz 
i Szwabew icz oświadczyli, że aktu nie pod­

piszą.
Na sali czyni się zamieszanie. P o  tym akcie 

premier Pouikowskl powstaje i oświadcza: w obec 
tego muszę oświadczyć, że dziesięć podpisów u- 
micszazonych na alkcie nie stanowi większości, 
muszę uznać, że 

akt nie został podpisany przez większość de­
legacyi, a w takim stanie przedstawię sprawę 
Sejmów? ustawodawczemu Rzeczypospolitej, 

Na sali nastrój napięty. Chwila napięcia prze­
ciągnęła się do godz 4.35. W ów czas premier' P o ­
nikowski wstał i ośw iadczył: Posiedzenie zamy­
kam, poczem  opuścił salę wraz z członkami Rzą­
du. W szyscy  wychodzą pod jak najpraykrzojszem 
wrażeniem.

Warszawa, 3. mamcs . 
(Telef.) (m) P o  posiedzeniu zebrał się rano w  

.pełnym składzie gabinet na nadzwyczajną Radę 
minlsteryalm. Posiedzenie trw ało 20 minut. Zdle- 
cydowamio jednomyślnie, że 

na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu gabinet za­
żąda od Izby yotunt ufności dla rządu.

L w ów , 3. lutego. 
Five OcJocL muzykalny. W  niedzielę 5 mar­

ca odbędzie się w  salach Kasyna i Koła litenaoko- 
artystycznego wielki „Five 0 ‘c!ock muzykalny", 
na dochód pomnika na cmentarzu obrońców  Lw o­
wa, d!a bohaterskich lotników amerykańskich, po­
ległych w  obronie wschodnich kresów Polski. 
Współudział ofiarowali łaskawie na ten szlachet­
ny cel artyści: Józefina Zacharska, Nina Kirsano- 
wa, Borys Popow, Aleksander Fortunato, AIred 
Zofial Jakubowicz. Akompaniament objął P. N. 
Kramer. Początek o godz. 5 wieczorem. Bilety 
wstępu do nabycia w  skłaazie papieru p. Dydyn- 
skiegc, Hotel George‘a, a w  dzień koncertu od g. 
4. przy kasie. Niech Lwów, jak zawsze, zadoku­
mentuje swą wdzięczność wzamian za  ofiarę 
krwi bohaterów; amerykańskich.

Wykrycie morderców dcroikarza,
Mcrdcj stwo popełuono w celach rabunki* 

wych. —  Wielki sukces policyi lwowskiej.

Lw ów , ?. marca.
'Minionej n ocy , jak już w spom nieliśm y w  

‘dalszym  ciągu p row a dzon o  śledztw o w  spra* 
w ie znalezionego na saniach w  Snopkow i© 
trupa O zyasza  Tennenbauma. Ś ledztw o trw a  
Jo przez  ca łą  noc.

D op iero  dziś przed południem  ustalone 
zosta ło , że na dorożkarzu  O zyaszu  Tennen- 
batonie

popełniono morderstwo rabunkowe
U dow odm oncrn też dziś zostało, (ze spraw  

ca/mi oh ydn ego m ordu są :
G ustaw  M ach 

liczą cy  43 lat, stanu w olnego, mttrarż z zaw a 
du, zam ieszkały w  K leparow ie i

Stanisław Kauf
liczą cy  32 lat, żonaty, rów n ież murarz zamie 
szkały w e L w ow ie  przy ul. św iętok rzysk ie ]
1. 50.

Dzięki w ięc niestrudzonej pracy  i niem a­
łemu brudowi inspektora urzędu ś led czego  A d a ­
ma N ow odw orsk iego , kom isarza S tójko wa, 
znanych i zasłużonych w  niejednej spraw ie In­
spektorów  re jon ow ych  Jankiew icza, Zobote- 
w icza , Seinfelda, Dostała, Mułika oraz przo­
dow nika poi. p. K ow alsk iego

morderców nfe minie zasłużona kara.

n a d e s ł a n i .

*♦PO D LO TEK"

^ R o n i r a .
KEPERTOAR TEATR Ó W  HUEJSKTCm

Teatr WlefkL
W  sobotę 4 marca o g. 3. „Szkoła źon“ s korne 

dya w 5 aktach Moliera.
W  sobotę 4 marca o g. 7. „Tanhhtiuser", ope­

ra w  3 aktach R. Wagnera.
Teatr Mały.
W  sobotę 4 marca o g. 3.30 „Na zaw sze", dra­

mat w  4 aktach Ł. Rydla, odegra Koło dramatycz­
ne giimn. im.,Jordatia.

Teatr Nowoścb
W  sobotę 4 marca o  g. 7.30 .M iliarderzy", 

operetka w  3 aktach StefŁma.

W  sobotę 4 marca o  g. 7.30 „C zysty interes", 
komedya w  3 aktach St. Kiecfrzyńskiego.

Program „Bagateli": 1) Część koncertowa: 
pp. Noskowska, M. Mazurkiewicz, Stm ve, Ka­
miński, Neusser, Dawidowicz, Hoiośzyński, Wolski 
i. in. 2) W ystęp pierwszej polskiej pieśniarki Józe­
fy  Borowskiej. 3) Duet taneczno-śpiewny. M Ma­
zurkiew icz’— P. Wolski. 4) Farsa z Orfeum Buda­
peszt „Pan Z w e in u le r  w  opalach". —  Początek 
o 8-mej wiecz.

Teatr l!t.-art. „DL“ . —  N ow y program od 17.
lutego. 1) Część koncertowa: Bronowaki, Beroń- 
ski, Zamorska, Sławski. 2) W . Jeleckl, karykatu­
rzysta w  słowie. 3) Duet Veuterry. 4) „Pocom  ja 
W to wlazł" farsa. 5) „M łody papa" operetka

st!. Bamafspatrów 2 , fe a c z n a  M a ftm a n a
poleca na sezon wiosenny piękne m odele płasz­
czy i sukienek dla panienek l dzieci. 2434 
W ybór w ielki. —  G atunki najprsredniejsse

Zwiady Eisfeiryĉ iiB v e r t e x
— ffi&sftlkSfflSKa ’9S. 4729
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Ostatnie ctiwiFe skazańca.
Landru na szafocie.

Audyencya w pałacu Elizejskim. —  Tłumy czekają na wynik. — Sumienie przemawiało dc sn-
mienia. — Prezydent odmówił liski. —  Landru głosi do końca swą niewinność Żelazny soo-

kó? i siła ducha skazańca. —  Uznanie du jhownego dla „niezwykłego człowieka".
 o o----------

Paryż, w  lutym.
Przed straceniem człowieka z  Gambais, obroń 

ca jego IMoro-Giafferi, który sprawę swego Idien- 
■ita cKczorze wz%ł sobie do serca, i był może jedną 
z bardzo nieliczny oh osób wtórzących w  tófd' nie- 
wjrmość, próbował jeszcze po raz ostatni 

wygłosić jego obronę —  tym razem nie przed 
trybunałem, lecz w pałacu Elizejskim.

Audyencj e u prezydenta w  sprawie uzyska­
nia łaslki dla skazańca trwają ziwykle zaledwie 
kwadrans; że zaś sprawa Landru nte przestała in­
teresować szerokich kół puMczno&ci, przeto 
przed wejściem do pałacu czekały tłumy, chcąc 
jak najrychlej dowiedzieć się, o zy  w  tej fconfe- 
rencyi sam na sam. gdy sumienie przemówi do sar- 
nrema uda się adwokatowi wzruiszyć prezydenil i  
MlUferainda.

Audyencya nadspodziewanie przeciągnęła się 
na iy2 godziny, 

i tłum  nozszeał się, ;p<rzy puszczając, iż adwokat 
wyszeat dawno je dnem z 17 w ejść wiodącycń dó 
pałacu.

Niedługo jednak trwała niepewność co  do re­
zultatu audyencyi, gdyż juiż nazajutrz ramo Lanr 
dm  położył głow ę na gilotynie, a położył ją, jak 
stwierdzili świadkowie z wielką godnością. Per­
spektywa haniebnej śmierci nie wydarła mu z ust 
tajemnicy, którą w  ciągu trzech lat śledztwa głę­
boko taił. Kończył życie  lakonicznym, protestem: 

„Jestem niewinny".
Piękna, gwiaździsta n oc w  Wersalu, poprze- 

dbajjjca stracenie Landru, nie odznaczała się spo­
kojem. W  ulicy feaimt-Pierre, w  tej jej części, któ­
ra oddziela więzieńV od  m vg;'Stratu, panował nie­
zw ykły rumor. Zjeżdżali się tu iwfoie, chcący w i­
dzieć ostatnie chwile Lam-clru, a tymczasem robo 
to b y  wznosili przed bramą więzienia gilotynę. Pó­
źną już nocą nadszedł zbudzony nagle ze snu od­
dział piechoty, który zajął miejsce przy baryerze, 
otaczającej prowizorycznie piląc stracenia. Później 
r jeb g ł się tupot nóg końskich, —  to nadjeżdżała 
kawalerya, która zajęła miejsca poza piechotą. 

Robotnicy, wznoszący gilotynę, pracowali w 
milczeniu

z  precyizyą matematyezaią, przy świetle dwóch 
latarń. Ich pom ocnicy z wielką ostrożnością zno­
sili poszczególne ciężkie części strasznej maszyny. 
Mffczełi jak groby  t... nikt się temu oczyw iście nie 
d»łwfł. W krótce dwa ramiona gilotyny wzniosły 
się bu niebu, a u góry um ocowany został nóż, go­
tow y dio cięcia .. .

Godziny mijały za godzinami, aż wreszcie ze­
gary okoliczne poczęły  wydzwaniać szóstą go­
dzinę rano, —  a jednocześnie rozległa się trąbka 
w  pobliskich koszarach.

Zwykła pobudka w ojskow a:
Soldat leve toi,

Soidat leve-tol bien vite...
Rozpoczynało się zw ykłe dzienne życie. Te­

raz
władze utrzymujące porządek przystąpiły do 

segregowania gości.
Kto nie miał przepustki, ten musiał opuścić plac 
stracenia. Rozlegać się poczęły krzyki, przekleń­
stwa, .ten i ów  lub ta i ow a próbowali, oporu. Nie 
zdało się to na nic. Jedna z  pań zguiewana do o- 
stateczrości, klnąc na głos, wsiadła do samocho­
du i odjechała.

Przybyła aż z Nicei.
Musiała podzielić los wszystkich osób, niemają- 
cych prze,pustek.

Do gilotyny zbliżała się grupa „zaw odow ców ", 
biorących bezpośredni, a różnorodny u>d!ział w  
straceniu. Jeden z i ich, starszy człowiek, mówił 
do sw ego sąsiada:

—  Tak, m ój stary, to ja uprzątnę cia ło .. .  Nie­
długa zob a czy sz ... Nie zobaczysz jednak głow y, 
gdyż „on i" ją za b io n .

Nadeszła tragiczna chwila.
Oito jakie b y ły  ostatnie chwile skazańca:
G dy na kwadrans przed egzekucyą zastępca 

prokuratoryi, obrońca, kapłan więzienny i kat 
Deibler weszli do celi, zastali skazanego już w 
ubraniu. .Jestem do waszej dyspozycyi, pano­
w ie !" rzekł. Na słow a obrońcy, dodającego mu 
odwagi odrzekł: „Niema obawy, będę odw ażny; 
przykro mi tylko, że nie ma pan satysfakcyi z swo 
jej genialnej obrony. Zastępca prokuratoryi zapy­
tał go, czy  nie choe jeszcze z łożyć zeznania lub 
uczynić jakieś rewelacyi. „Dziwi mnie, że w  tej 
ostatmej godzinie, istnieje jeszcze prawo stawia­
nia. takiego pytania.

Zawsze oświadczałem, że jestem niewinny 
i nie mam nic więcej do powiedzenia". 

Pomocy duchownego odmówił, z griecznem 
podziękowaniem za dobrą wołę. Nie skorzystał 
także z papierosów i koniaku, które mu ofiarowa­
no. Ostatnią swą drogę odbył z żelaznym spoko­
jem, kió-y budził podziw wszystkich obecnych. 
Był śmiertelnie blady, lecz czuł się dość silnym, 
by bez niczyjej pomocy wejść na stopnie szafotu, 
i sam też położył na nim głowę. Gdy topór opu­
ścił się i głowa stoczyła się do kosza, duchowny 
otPwrócił się dó przedstawicieli sprawiedliwości 
I rzekł:

„To był człowiek niezwykły. Co dodało mu 
tej siły ducha?"

C zy społeczeństwo dzisiejsze zamiast w  imię 
sprawiedliwości zniweczyć tę siłę, nie m ogłoby 
jej w  interesie społecznym celow o w yzyskać?

Domorośli komuniści przed sądem.
'Wzmożona agitacya w pierwszej połowie 1921 r. —  Przywódca ruchu. —  Zdecydowany 
komunista. —  Przemówienia wywrotowe na zgromadzeniach. —  Kieay został aresztowany 
Miinzer? —  Występowanie przeciwko akcyi na rzecz plebiscytu. —  Kolportaż bibuły. —

System kółkowy. —  Ogromne masy bibuły.
 oo--------

Lwów, 3. m arca . k ów  w  szynelach nienależąeych do organiza- 
(h) P o  w y losow a n iu  listy p rzys ięg ły ch  i cyi* 

załatwieniu form alności u rzęd ow ych  ro zp o czę  j G łów ną sprężyną tego ruchu b y ł agitator 
to odczytyw an ie  aktu oskarżenia, z k tórego j kom unistyczny działa jący pod nazw iskiem  Zy 
w ynika że  w  p ierw szej p o łow ie  1921 r., w  cza  ’ smiunta S ta rk ie w icza ,'a  jak dochodzenia  w y -
sie wojny Polski z Rosyą, dała się odczuć we 
Lwowie, szćzególnie na zgromadzeniach me­
talowców ,

wzmożona agitacya komunistyczna.
Na zgromadzeniach tych w ygłaszano mowy 
nacechowane radykalizmem, nawołujące do 
gwałtownego przewrotu celem

wprowadzenia dyktatury proletaryatu. 
Szerzone tam idee komunizmu zyskiwały co­
raz więcej zwolenników, a wnioski radykalne 
zdobywały większość przez poparcie osobni-

kaza ły , pod tern nazw iskiem  u k ryw a ł się W a  
wrzyn«ec Rodzeń, u rod zon y  w  M arkow iźnie 
p ow . K olbuszow a. W  czasie w o jn y  dostał się 
do n iew oli rosyjsk iej skąd w  r. 1915, w rócił 

jako zdecydowany bolszewik 
nie k ry ją cy  się ze sw em i sympatyarfii dla bo l- 
szew izm u. Ppor. W . P. A leksandrow i Orane­
mu, którem u zdek larow ał się jako zapalony 
bolszew ik , ośw ia d czy ł, że jest członkiem  C. K. 
R. w  W arszaw ie , delegow an y w raz z drugim 
tow a rzyszem  do L w ow a .

w celu wywołania rewolucyi.
W ó w cz a s  został aresztow any i odstaw iony do 
sądu w o jsk o w e g o  D'OQ, gdzie jednak śle­
dztw o zastanow iono i w ypu szczon o  go na wo] 
ność dnia 27. maja 1920. Od tego czasu aż do 
dnia p ow tórn ego  aresztow ania  tj. 6. maja 1921, 
p row adził R odzeń  w dalszym  ciągu agitacyę 
p rzeciw p ań stw ow ą .

R ów n oleg le  z nim działał 19-letni chłopak 
Gustaw Miinzer, abs. gim nazyalny. który wsta 
p iw szy  na praktykę m onterską zapisał się do 
organ izacy i m eta low ców , gdztę od  paździe-n* 
ka 1920 począ ł uświadam iać sw oich  to w a rzy ­
szy  w duchu kom unistycznym . W  m ow ach 
sw oich  wspólnie z R odzeniem  n aw oływ ali 
do rewolucyi jako jedynego środka mogącego 

doprowadzić do dyktatury proletaryatu. 
O b yd w a j atakow ali w  g w a łto w n y  sposób  for­
m ę i zarządzania rządu oraz istniejący ustrój 
spo łeczn y , staw iając jako przykład zd row y cn  
stosunków  R osyę . N ajgorętsza działatóość oba 
p rzypada  na p ierw szy  kw artał 1921 r. W  na­
stępnych m iesiącach  oddaw ali się rob ocie  bar 
dziej konspiracyjnej, jak drukow aniu odezw 
i t. d.
Przy takiej to czynności Miinzer został aresz­

towany.
Z mowami w zyw ającem i do rewolucyi 

w y srępowali na zgromadzeniach obwinieni 
Krattef', Sternalski i Felśksik. Kratter nawoły­
wał do rewolucyi, zachęcał do strajków oraz 
propagował system terroru bezwzględnego 
w obec burżuazyi na wypadek dojścia proleta­
ryatu do władzy. Bezpośrednio przed plebiscy 
tern na Górnym Śląsku
występował przeciwko suładkom na plebiscyt, 

O bw . Sternalski i reliksik przemawiali na 
zgrom adzeniach  w  duchu R odzenia i M iinzera 
a ostatni naw et nie mogąc się pogodzić z u- 
miarkowanemj zapatrywaniami większości za 
rządu związku metalowców wystąpił J.ze skła 
du zarządu.

R ów n oleg le  z agitacyą żyw em  słow em , 
szła agitacya zapom ocą  broszur i od ezw  ko­
m unistycznych

masowo rozpowszechnianych 
a k olp ortow an ych  przez w szystk ich  obw in io­
nych, z szczególnem  w yróżn ien iem  ob, S ter- 
nalskiego i M etza. Ten ostatni Jako biblio­
tekarz zw iązku m eta low ców  miał w tym kie­
runku ułatw ione zadanie.

W yn ik j śledztw a stw ierdzają , że ma się 
do czynien ia

z pianow a organizacyą komunistyczną 
z centrala w  W arszaw ie .

Jednostką najniższego rzędu były kółka 
składające się z 4— 10 ludzi, a pewna iiość kó­
łek tworzyła okręg. W e wschodniej Małopol- 
sce istniały cztery okręgi: 1) Stryi-Stanisla- 
wów, Kołomyja. 2) Borysław-Drohobycz, 3) 
Przemyśl-Jarosław, 4) Lwów.

O bw . Kratter w y d a lon y  z początkiem  
m arca 1921 z w arsztatów  D O G  został ..tech­
nikiem " tj. podjął się rozszerzania bibuły ko* 
lm m istycznej. rozw ożen ia  jej po p row in cy i i 

utrzymania łączności między kółkami.
Za pracę te pobierał w yn agrodzen ie  275 mk. 
dziennie. Jako zadatek w y p łac ił mu „Klan“  
jakiś żydek  u k ryw a ją cy  się pod pseudonim em  
z polecenia R odzenia  3000 mk.. a następnie do 
dal mu jeszcze  5200 mk. P o  w ypłacen iu  mu za 
datku p rz y w ió z ł mu m łynarz W innicki (w  mię 
d /y  czasie zb ieg ły ) 8 kg. odezw, a w kilka dni 

i później 10— 12 kg., pochodzących z W ar­
szawy.

D ziałalność w szystk ich  obw in ion ych  sno- 
i  w od ow a ła  znaczne szkody dla interesów  Pań 
stw a. Ich robocie  należy przypisać tak częste 
w  tych  czasach w ybuchanie strajków , 
przez które przygotowywali gram pod straj) 

generalny.
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Vł spr w a-h  Towarzystwa pożyczko we j o  we Lwow-- 
(przed w -jną pasaż Fe:ieró.v 4 ) o d  icść się n..Ieży do 
syrdyka adw. dr. Klinghofera, Lwów, vĄnny 5
D y r  k  y a .  -V  2 5 0

Wy iial W jjsk Sam ochooow yeh Departamentu VI. 
o łasza n nizj zyrr-.   _

K O N K U R S  O F E R T O W Y  
na d ostaw ? sa row ców , f  bry*.at<5w i p ó łfa b ry k a tó w  

dla W arsztatów  i O dd z s łó w  S a m och od ow y -h -
Ilości żąianych prxedmi tó w #raz szczegół owe VT*

r nk: są do przejrzą; ia: w Wydziale Wojsk Sam oc o-
dowych. Warszawa, Francisikańska 2, pokoj -0, w  Dy°* 
nsch Wojsk sa u chcd w ych Osrę^ów Korposnych rsr. z 
Lublin, Nr. 4 t.ódś, Nr. 5 Kraków, Nr. S Lwow. Nr. / 
I-oz ań, Nr. 8 Bydgoszcz, codzienuie od gocz. 1 
d dni ' 12. marca wiącznie. Wyc erpają e ot rty w mys 
szczegółowych warunków dostawy w 2 egzemplarzac i 
zaopatrzone w przenisowe m a r k i  stemplowe muszą wpły­
nąć do • nia 15. III. godz. 12 wpr >st do Wyazi łu Wojsk 
SamochoeUwych w  Warszawie. Do oferty nalazy do 
czyć dow ód zł żenią wadium w wysokości o  °
rowanej sumy w gotów ce lub papierach wartosciowyc . 
Wadium należy składać w Warszawie w  C a itralnej rU 
sie Państwowej. Firmy pezsm iejscow e składaje. wa iu 
W Kasach Skarbowych właściwego o ręgu. O ferty ę t 
r o z p ły w a n e  w  dniach 16 — 18 lll. poczem na mo y r  ̂
strzygnięcia Komisyi Przetargowe'! Departamen u . -
staną zawarte umowy, w zg ę ni -• rozzalane Zaę ° Wl^Kn’ 
Dostawa rozumie się loco Centralne .bkłady a... 
dowe, Warszawa—Praja , S u ło w a  40, zrmmy Prz° " ‘_
d »n wy ąt ow o w szczegółowych warunkach.

żaraz na roK lub więcej

S ś l i c z n y  p a ł a c ™
kompletnie urządzony, srebro, bielizna, porcelan0 
22 pokoi 4 łazienki, zimna i gorąca woda, ogrze" 
wanie cjęntjjalne, kominki, piece, światło ele ,try- 

czne, stary park, staw.
•Stacya kolejowa, poczta, telegraf,

  t.lefon w miejscu. —
Tenis, ogród warzywno-owocowy, konie wyja­
zdowe, p . wozy, automobil. Prawo p Kwa­
nta, pól godziny automobilem do Krakowa, 
gościniec. —  —  Górzysta zdrowa okolica,
—- Wykwint i komfort. —
Pisemne zgłoszenia z grzeczności przyjmuje

sKlep Wiel. Pana SKórczewsKiego
Kr ków, ulica Floryańsks liczba 13. — 4983

|| Ł L P & C ,  r a t fJ J M A  Hf
Papie y, stara akta kupuje fabryka papieru Fsjn . W a- 
- ' ość; S-kler, Krasickich °>. 2 5 0 7

R ogów  w o łiw y c il  t ie b i  w ilo śd  jednego w ajona, a u .: 
końców od  10 cm. dł gości, całych rogów od ó cm. 
O ertę złożyć Lidze PomoaJ przomysłowo|, Lv' ° w. 
Panaka 11. 49° 5

Pił'  W m aw a, k lka cyrkularok, okazyjnie do nabycia. 
»P 'lot«, Batorego 4. 3 9

T ransn ji ye, koia rasowe, kamienie młyńskie, pasy, 
gurty po cenach konkurencyjnych poleca .P ilo t“ , 
Lwów, Batorego 4. 2r91

P © S & S 3 Y  S P R A C !

N A U K A  ? W Y C H O W A N I I

n Ó R i l l M  ( K i )
pierwsi rrę 'n  j, p iszu  ui* 5COWC S^BflKT. KURSY 
K&IĘGOWOSSI Z. OLSZiWtKlEOO, Kurkowa 33.
/g łoszenia tylko osobiste od  godziny 10 —12-tej i od 
4—5-tej po ołudniu. 4908

W P f J Y
na nowy kurs r a ę h u n k V & o t « i  p a ń s t w o w e j  (z uwzgl. 
newysih przepisów rach.-kasowych w Rz. p. poi.) przyj­
mują do 4. m .rca br. od s . 1C—12-tej i od 4 -6 - le j .  

Dla za miejsc, nauka xufi»
1 «  (GOWOtCi Z. OL- 

S Z S W S r  EGO, Kll?k«)w<a 3 3  49 )7

F ie r « szofięsane Towarzystwo Ubezpieczeń w Warsta- 
wie poszuku-e ustosunk war.ego i rutynowanego ubez- 
pieczeniowca ogniowego jako reprezentanta we Lwo­
wie. Olei ty wn o s ić :  Podleskiego 7, Dyrckcya, 4969

Kgfi3$j| posiadający dłuższą praktyką w rafineryi spiry- 
8l* p i 319 tusu jako sekretarz, samodzielny korespon­
dent, obeznamy z buchalteryą piszący biegle na ma-zynie

I o o s s 5 i 3 . l s . t i j o  p o s a d y
sekretarza wzgi. zastępcy dyiektora w wiąkszem przed 
sięb:orstw:e prremyełowem* Zgłoszenia pod „Dr* praw* 

do Adrninistracyi .Gazety W ieczornej". 4958

Kolporterów
do roznoszenia^ gazet przyjmiemy natychmiast. 
Zgłoszenia do „Gazety Wieczornej", Lwów, ul. 

Sokoła 1. 4.

rzewka cwocowe plenne 
rzewka owocowe karłowe 
rzewka * krzewy ozdobne 

najlepszej jaKości

«  SZK Ó ŁK I: 

ul. Warszawska 75

B A N K .  P O M O R S K I
T O  W . A K C . O O D i l lA Ł Y s  I O W .  ® K « .

d M Ń S K  W A R S Z A W A  S3YSJG5SSZCZ T 0 8 U Ń
L a n g e ^ m  r i t t  14,2 ul. N a  o e o n a  6  D w o r c  > w a  2  S z e r o k a  25 

T a l .  1> 92  T e l .  8 i3 2  T c ! . 1 2 9 9  i 5 9 9  T c l .  651  i Ó 52
©tw’e a rachunki b l - 2«it8 I przełtazAwc, xa?atwis wszelhle 
iransakc e b nkowa. — K.j n 1 sprscGni p«pl*sr*«» wjirto- 
Seliwysh i daw l; wszelki a jo  rod taFz. -  Przyjmują przekazy 
na Polskę i zagra/i eq sleeenla giełduw a. — iłakup
złota I s-ebra. -  Pmans je  prseds ąblorstwa prze-iysłow e. 
p.-zyj nuie doposytg (w tłaóy) l płaci n jw /ls t e  o Usetkl sto­

sownie do umowy S term tu  wypowiedzenia. 3 ó 0 ó

D E S W i z i o w Y  E —
UWAGA. Ba ik przyjmuj© jeszcze zapisy na niewielką ilość akcyi 1 osta­

tniej ©misyi — p© kursie emisyjnym ? praw m rop^rtycyi.

IA S 1 0 N A  W A R Z Y W N E  
A S IO N A  K W IA T O W E  

1 A S 1 0 N A  R O L N E  -  -
^  pierwszorzędnej proweniencji

poleca na sezon wiosenny

@  SRŁSD HBS10H!

® HaflSilSin0'SSka19- ^ u o w s i "  MKŚM1 DRZEW w.,.„w.w„
Q ,  T el.lon  Nr. 364. S R 4 & 0 W “ f t . “  % . 4975.

■k Prosimy żądać cennika w  K R A K O W I E .  listownie,w  ntsion.

O SŁOSŹENią SUSiKRYPCYJNE
Na poJstawie postanowienia Ministra Przemysłu i Hnndlu oraz 

Skarbu z dnia 24. sierpnia 1921, ogłoszonego w Monitorze Polskim Nrr 
218 z dnia 26. września 1921 nodnosi się kapitał a cyjny firmy

ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE i WYDAWNICZE

S. A.

z kwoty Mkp. 15,000.093'—  do wysokości kwoty Mkp. 45,000.000’—  
prez wyp rszczenii 30.000 sztuk akcvi II. emisyi wartości nominalnej 
d Mrtp. 1000 na kfóreto akcye ogłaszi się nin ejszem publiczna:

S U B S K R Y P C Y Ę
na następujących warunkach:

1. Akcye II. emisyi są na okaziciela.
U. P.erwszeństwo do nabycia akcyi II. emisyi służy właścicielom 

akcyi I. emisyi w stosunku: 3 nowe na 2 siarę akcye.
III. Pozostałe akcye, nierozebrane przez dawniejszych akcyonaryu- 

szy przydz eione będą według uznaniu Zarządu, ewentualnie sprzedane 
publicznie po cenie nie niższej niż emisyjna.

IV. Cenę emisyjną n wych akcyi określa się na Mkp. 1.150*—  dla 
właścicieli akcyi I. emisyi, którzy skorzystają z prawa pierwszeństwa i no 
Mkp. 1 .4 ,0 '— dla reszty nabywców.

V. Pod względem udziału w zyskach i praw, przysługujących akcyo- 
noryuszom, akcye II. emisyi są zrównane z okeyami I emisyi.^z prawem- 
do dywidendy od dnia 1. stycznia 1922.

Vi. Posiadacze akcyi I. emisyi mają prawo wykonania prawa po­
boru w przeciągu 6 tygodni od dnia ogłoszenia subskrypcyi, wedle p. 
II. i IV. warunków subs rypcyjnych.

VII. Decyzyę co do przydz ału akcyi dla nowych akcyonaryuszy za­
strzega sob e wyłącznie Zarzaęl Spółki z tem, że nowi akcyonaryuszę 
0 ile nie otrzymają zwrotu wpłaconych kwot wraz z 5 %  odsetkami od 
dnia wpłaty.

VIII. Akcye II. emisyi są już skonfekeyonowane i starzy akcyona- 
ryusze mogą natychmiast po przedłożeniu posiadanych do ostemplowa­
nia i zapłaceniu na eżytości, odebrać oryginalne sztuki akcyi II. emisyi.

IX. Zgłoszenia i wpłaty subskrypcyjne przyjmują: Dyrekcya Spółki
w Kraków e, ul. Sławkowska 11/1. i jej Oddziały we Lwowie, pl. Try­
bunalski 1 , i w Częstochowie, ul. Kordeckiego 2 1 ; Pdski Bank Prze­
mysłowy we Lwowie i jego Oddziały, Pmski Bank Kraj. we Lwowie i jego 
Oddziały; E nk Z emian we Lwowie i jego Oddziały; Bank Narodowy w 
Warszawie i jego Oddziały; Bank Ziemiański w Warszawie i jego Oddziały 
4Q86 Z A R Z A & .



Sfr. 8 .GAZETA WIECZORNA" Nr. 3505.

Z  ©ll&zyi o tw a r c ia  u r z ą d z a  o o w o z a ł o -  
i o n y  M a g a z y n  t o w a r ó w  b ia w a tn y c h  

4 0  i s u K ie a n y c h  &*JZ? &

A . .  J 3  E f c  . i R k  H X  3 X 1
Ł asili, ssL R ntosrskieso 1 (Oma^ p. SprecliRr3)

Reklamowy Tytiztefi, w czasie któ­
rego s rŁedn-

wać będzie matery »y wiosenne dla Pań i Pa  ów T  z  towa­
ry bfawafri '■ p o  b a r d z o  rż i s G l i r H  c e n a c h  4 >6

stopniowo, niedostrzegal- 
nia dla otaczających zmie­
nia na kolor pożądany, 

zupełnie niejzkooliwy

tOSlSHTIIiE*
(rtgaseraldur).

P ó eźycm włosy otrzymują połysk i mięki; oś :̂, o- 
raz prawdziwy i naturalny kolor. Sposób użycia 
nadzwyczaj prosty znajduje się w każdem pudel­

ku. Da nabycia wszędzie. 4701

Parfumerii dOrFn' SamtU.

imm.
,LAlli AGEf‘Z±ur£usuwa rady- 

ka na maść 99 
chem rz.-farmac. A. GĄ ECK1EG0 w Warszawie 
Freta 1 (5. —  Sprzedaj i apteki i s łady apteczne

im . 15.768/22/1.
Lwów, dnia 23. II. 1922. 

O b w i e s z c z e n i e .
W* wtorek dnia 7. marca 1922 o godz. 10 

pized poł d iem  odbędzie się licytacyjna sprze­
daż 10 skrzyń wina o wadze 1077 kg.

Towar ten jest złożony w m.gazynie przy 
ul. Legionów 1. 39.
2506 Magistrat król. stoł, miasta Lwowa.

_  C U K I E R
 K R Y S Z t t iŁ  » K O STK I —

w y s y ł a m y
za zaliczeniem lub bankowem inkasem 
w wagonowych ładunkach do wszyst-
—  kich stacyi Państwa Polskiego. —
Ceny n a jta ń sze  Bccnkurencyjne.

H E R B A T  At
w ła s n e g o  ''mgsorłu T&w. Św ie­
cow a  „P»©<©© c r a n g e -  w  o p a -
— k ow a n i tą %  fU, i lfa funt. —

&ł&wny ®z€£yn .£Cyi €horo£4l«®^s^!©|
poszukuje kilku pom tcników  gospodarskich ze średn;em 
wykształceniem agronomicznem. Oferty wraz z odpisami 
świadectw nadsyłać Chorostk-iw poczta In o. 2470

Iso Fosfatj a Galsiiasto owana w uz.eciąc/in se p - 
. . . .  . ta! u św. Ludwiua w Krako­
wie, dala bardzo dobre rezultaty. Do nabycia w aptek ch.

4606

MĄ K A
pszenna I tylnia or w a g o n o .. 
łaounk. z młynów a mar. I kraj.

R Y Ż
Salgon I. I B u rm  Tl. na wa> 
  gony I w o r k i . ------------

M Y D Ł O
duńskie, zwyczajne do prania 
—  w skrzyniach po 50 kg. —

Ś L E D Z I  E
Norweskie i Szkockie w iadun- 
 . kach wagonowych. —  —

IMHDbOffY Aleii ŚWIECA
W A R S Z A W A , Z ie ln a  1.18.

Tai. 8 U , 26-16 i 29-73. 4970
Adr*** tcleę-r.: „ Ś w i e c a d o "  wcu.

kliki u srittó:
C egieln ia  położona przy 

powiatowem mieście z 32 
morgowym niewyczerpanym 

oki*dem g iny, lokomobilą 
na 30 toni, za 9,600.000 mk 
na sprzedaż.

M łyn w odny i p a row y  z 
motortm a 30 koni, nrzą- 
dzony na 100 ctr. dzienr-.ie 
do tego r.ależy 30 mg. ziemi, 
dom o 8 pokojach, 2 mg. par­
ku i inwontarz na 25 milio­
nów r. k. ro  nabycia.

MajątCK obszaru 500 mor­
gów  przeważnie pszennej ż e­
n i, włącznie 40 mor?, łąki, 
z murowanymi budynkami i 
kompletnym żywym i mart­
wym inwentarzem za 50 mlij. 
mk. na sprzedaż.

G ospodarstw o z h otelem  
poloż ne w mieście 60 mosg 
pszennej ziemi, murowane 
budynki, 2 konie, 13 sztu' 
bydła i w sze k s narzędzi 
ro n-cze za 20 miij. mk. n- 
sprzedaż

-a sp od arstw o  z restaa 
racy,} i salą w m.eśr e, 100 
morg. średniej zieini zir.wen 
larzem za 20 miij. mk. n 
sprzed,- ż.

G o sp o d a rk w o  113 m or?;
dobrej z-emi. włącznie 8 mrg- 
łąi i i 20 mrg. lasu, budyń 
murowane, 2 k o r e  2 w i y  
13 sztu< bydła i komp et y 
martwy iawenterz za 14 miij. 
mk. na sprzedąż.

Piekl rnia, murowane bu­
dynki, 20 moig. ziemi, 3 ko­
nie, 4 sztuki bydła i wszelki 
naszy ry za 12,000.000 mk 
dr> nabycia.

Ś lu sa rn ia  z 2 kamienica 
mi i narzędziami ślusnrskie- 
mi z ł  2 i pół m.lj. mk. do 
nabycia.

SlLtaarnia z pięknym do­
mem i śu sa rsk e m  maszy­
nami za 5 miljonów mk. n 
s rzed ż.

r iote ! z 2 salami i urzą 
dzeniem hotelowem i restau- 
raeyjnem za 15 miij. mk. na 
sprzedaż.

2 restauracye w m ałe- 
mieścle z urządzeniem resti” - 
rrcyjnem, każda po 2 miij. 
m do nabyć a.

G ościn iec jedy-y  W ko­
ścielnej wsi z 22 mrg. ziemi, 
rrurowanem z budowaniem
1 eh ym żywym < martwym 
inwen arzem za 6 miij. mk. 
do sprzedania.

R .S igur. Cjra z dużą l a- 
icnic i, w której znaidują 

si : 2 »k'ady garderoby i ka­
r d  uszy za 15 mi.j. mk. na
SP 7“ r-i.

Skład ż e a z a  z dużą ka­
le n i c ą  r<? izą i towa t m za

2 m j. mk. na sprzedaż.
O p ró c z  tggo m »m  w 

Lesznie: 15 ka O.enic po 1 
i pół rtilj. mk. a 40 kamie­
nic od 3 —6 miij. mk. i duży 
wybór w restauracyach z ka­
wiarniani od 5 do 10 miij. 
mk. oraz kilka kamienic ze 
sklepami nadcjących się dla 
kapców w  cenie około 5 mi­
lionów n. rek
F. Ł a k o m y  -  L e ę z n o
sPezn.) Plac Dr Metzkya 20.

TeL 310. 4y84

! —

„polski u m r sp. i .
f d d i i a ł  w ®  L w o w ie

zawiadamia P. T. Kupców i Przemysłowców, ie  z dniem 
25 lutego zorganizowany zosteł

Oddział w  F o to łos iy sK a sh
*

Zakres działalności oddziału: Sp;dycya, cienie, finanso­
wanie zakupów, komis, inkaso i t. p. 249?

• *

• • j

§C@3i&urs.
frezydyum Król. stoł. mia­

sta Lwowa rozpisuje ninięj-
szem KaaKurs

na pasade Dyrektora 
Kejsftiel Kasy Oszsze-

d/.ośsi m Lwowie.
EefleKtanc? zechcą wnosić

nadania do Biura ?rezydyal- 
nego Magistratu w terminie do 
15. marca 1922 r. godzina 12-ta
w południe.

\Y podaniu należy wymie­
nić waruni.fi.

Prezydent miasta:
l i iif  Heumam

4 c ■
-."■'■■mi iiiiiBMiiiiiipjMWMiamMiMMMMwiiiuimBBWgHg

Nakładem „Spółki akcyjnej wydawii<cz>;f'
Ę r̂ukiem Spgłkl druk. JPrasa** uL Sokola 4

Redaktor naczelny JERZY KONARSKI 
Gapo w. redaktor: MARYAN MACLIALSiu.


